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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Naj. Pan  raczył udzielić cesarsko-rossyjskiem u wice-admirałowi i je n e ­

ra łow i ad ju tan tow i Liitke o rd e r  orła czerw onego pierwszej k la s sy ,  a c. ross.  
radzcy  s tanu i p rzybocznem u lekarzowi D ro w i  H aurow ic  i szambelanowi 
heskiemu T ie tzenhofer  o rder  orła czerw onego trzeciej klassy.

Naj. k ró low a przepędziła noc mniej spokojnie i kaszel by ł dotkliw szy.
Berlin, dnia 1 8 .  Lutego 1 8 4 7 .

Dr. S  c h i )  n i e  in .  Dr. S t o s c h .  Dr.  G r i m m .

Z B e r l i n a  donosi G a z e t a  a k w i s g r a n s k a c o  n a s tę p u je : Mało k tó ry  
w y padek  w y w a r ł  tyle skut ku na publiczność jak  mowa miana przez profes- 
sora Raum era  na posiedzeniu akademii umiejętności, w której zostało roz ­
winięte przekonanie  F ry d e ry k a  wielkiego w rzeczach religijnych. Ile ty lko  
w y d ru k o w a n o  jej exemplarzy w L ip sk u ,  zostały  na pow ietrzu  p o ro z ry w a ­
ne a jeszcze chęć czytania nie jes t  zaspokojoną. Atoli dla tej m o w y  w łonie 
akademii ro zw in ę ły  się n ieporozum ienia ,  gd yż  z pew nej s t ro n y ,  a ja k  nie­
k tó rzy  u t r z y m u ją ,  od w ładzy  zwierzchniczej miał w yjść  w n iosek ,  aby  
m o w y  przeznaczone na podobny  p rzy p a d e k ,  daw ano p rzód  pod  cenzurę. 
S łychać  b y ło ,  że z p o w o d u  n iek tó rych  zby t  śmiałych zw ro tó w  akademia 
zbierała się na udz ie len ieR aum ero w i stosow nej n ag an y ;  większość jednakże  
by ła  temu zupełnie  p rzec iw n ą ,  a szczególniej niezgadzał się pan H umboldt,  
od którego miano zasiągać zdania względem tych  ob u d w u  k roków . N iepo­
rozumienie t rw a  ciągle a publiczność d opy tu je  się ciekawie co z tego w y ­
niknie.

P an  L. G u m  b i n  n e r  znany gorzelnik w ynalazł  sposób przysposobienia  
zacieru p od łu g  którego z szefla kartofli będzie można zyskać więcej a lkoholu
0 5 0 — 6 0  j  pod ług  Trallesa. Opis tego sposobu  ogłoszony ju ż  drukiem, 
ma być zupełnie  p ro s ty ;  nie w ym aga żadnych zmian w  gorzalni i okazał się 
p rz y  próbach zupełnie prak tycznym .

W r o c ł a w ,  dn. 14. Lutego. —  W ro c ła w s k i  k o rresponden t  donosi 
w  gazecie E lberle ldsk ie j , że massy wojsk rossyjskich  zbierają się nad gali­
cy jską  i p ru sk ą  g ran icą ,  a naw et spodziew ają  się g w ardy i  rossyjskich  
w  W arszaw ie  z Petersburga . T o  zakraw a na coś w iększego , aniżeli na 
ćwiczenia w  marszach, k tóre  podczas zimy, są rzeczą n iezw ykłą .  A us try a  
podobne  podziela zdanie w tym  względzie, jak  o tern donoszą wiedeńscy 
k o rre sp o n d e n c i , bo zakupu je  bardzo wiele koni pod j a z d ę ,  a wiele pu łk ów  
rusza  od zachodu ku granicy  galicyjskiej. P ru s sy  także są  znaglone do 
chw ycenia  się podobnych  ś rodków  ostrożności. Zaręczają  p rz e to ,  że
1 z Berlina w yd ano  roskazy, do postawienia na stopie wojennej 2 . i 5- 
k o rp usu  a rm ii ,  z k tó ry c h  p ie rw szy  znajduje  się w Pomeranii ,  d rugi w  W .  
K sięs tw ie Poznańskiem. Z Poznania  w yjecha ł szef sztabu jenera lnego do 
Berlina. T ru d n o  zrozum ieć ,  co znaczą te zgromadzenia się w ojsk  na p o ­
łudn iu  i pó łnocy  K rakow a. W e d łu g  n iektórych, R ossya  ma mieć zamiary  
n a kraje naddunajskie, coby się jednak  niezgadzało ze środkami teraz obiny- 
ślonemi. Jeże l iby  na to dw a pańs tw a  niemieckie p rzy s ta ły ,  natenczas naj- 
nmiejsza dem onstracya w ojsk ow a  w te s t rony ,  nak łon iłaby  F ra n c y ą  i A n- 
gl'% do uz b ra jać ,  a n aw e t  do w ojny ,  mimo całego zaufania do p o k o ju ;  
wtenczas uzbrojenia  b y ły b y  więcej konieczne na zachodzie ze s t ro n y  A u-  
s t ry i  i P ru s s ,  aniżeli na wschodzie. T y le  rzeczą jes t  p e w n ą ,  że-w ojska  
zgrom adzają  sję w  oznaczony Ch miejscach, lecz dla czego , n ik t  nie wie, 
w kró tce  atoli ta zagadka się ro zw iąźe .

w u n o M o ś c i  Z A G t u n i c m .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 1 6 .  Lutego. — W ia d o m o ,  że n igdy nie czy tam y 
W gazetach w arszaw skich  o ruchach  lub stanow iskach  w ojsk  ro ssy jsk ich ,  tak

w Rossyi jako tez  Polsce, dla tego następująca  wiadomość, k tó rą  gazeta w a r ­
szawska zamieściła pod dniem dz is ie jszym , je s t  g od ną  uwagi. » W  czasie b y ­
tności mej w  zeszłym miesiącu w P oznan iu .  Gazeta tameczna o g łos iła ,  że 
znaczny korpu s  w ojsk  rossy jsk ich ,  zbiera się na g ran icy  krakow skie j .  
W iadom ość  tę p o w tó rz y ła  niebawem i Gazeta W ro c ła w s k a ,  a za p r z y b y ­
ciem moim do W  r  o cła w i a , ju z  publiczność tameczna, g łośno  tym  w y p a d ­
kiem zajm owała się. D awano mu w ia rę ,  i ro zp raw ian o  o nim  z taką  p e ­
w n ośc ią ,  że i j a ,  p rzyzw ycza jon y  z resz tą  do ufania doniesieniom g a ze t  
naszych nie dających p rzy s tęp u  p lo tk o m , i s ta ra jących  się czerpać w iad o ­
mości sw e z rzetelnych ż ro d e ł ,  mimowolnie zacząłem w ierzyć  temu, czemu 
inni wierzyli.  —  P rz y b y w a m  do K rakow a i z n a jd u ję ,  że i tam też same 
wieści ku rsu ją .  P o li tycy  tam eczni,  p rz y w y k l i  na ślepo brać za d ob rą  m o­
netę to ,  co gazety  zagraniczne og łaszają ,  nie wątpil i  o rzeczywistości ty ch  
nowi n ,  niechcieli sobie dać pracy spraw dzenia  ich na granicy , o w io r s t  
kilka odległej,  a naw et w zaślepieniu swem nie p rzy jm ow ali  żadnych  p rze ­
ciwnych w yjaśn ień  od osób z K ró les tw a p rz y b y w a ją c y c h ,  u t r z y m u ją c ,  że 
osoby, k tóre  na granicy  żadnych w ojsk  nie w idziały , źle p a t r z a ły ;  że j e ­
żeli ko rpus  jenera ła  Riidigera nie zebrał się ju ż  w  M ichałow icach ,  to  n ie ­
w ątp liw ie  tam zbierze s ię ,  i że w ojska  do niego na leżące ,  j u ż  są  w  m ar­
szu. —  U bolew ając  zatein nad położeniem mieszkańców gubern i i ,  w  k tó re j  
zamieszkuję, k lęską n ieurodzaju  w  latach u p ły n io n y ch  do tkn ię te j ;  gubern i i ,  
k tó rą  w yobrażałem  sobie zalaną massami w o jska  różnej b ro n i ,  starałem się 
ja k  najśpieszniej zała tw ić in te re sa , k tóre  mnie w K rak ow ie  za t r z y m y w a ły ,  
śpieszyłem do domu, i p rzy  w yjeździe  z K rak ow a , ju ż  m arzy łem  o t ru d n o ­
śc iach, jak ie  mi p rzebyć w y p ad n ie ,  natrafiając po drodze to  na k o lum n y  
w o jsk ,  to na parki a r ty le r i i ,  to na liczne bagaże w ojskow e. — Lecz jak ież  
było  zadziwienie m o je ,  g dy  p rz y b y w sz y  do M ichałow ic ,  znalazłem tam że 
jedynie  zw ycza jną  straż ro g a tk o w ą ?  P y ta m  s ię ,  gdzie s to ją  w o js k a ,  k tó re  
się k o n ce n tru ją?  lecz n ik t  nie rozumie. W szęd z ie  pan u je  najw iększa  cisza, 
p rz e ry w a n a  jedy n ie  spo ko jn ą  ex p ed y c y ą  to w a ró w ,  a tam, gdzie miałem za­
stać cały k o rp u s  w o j s k , zastałem jedy n ie  je d n ą  kompanię p iechoty  i k ilku  
kozaków. P rz y b y w a  niebawem i dyliżans z Radomia, n apo tykam  w  n im  
kilku zna jom ych , i ci nakoniec w y p ro w a d z a ją  mnie z b łę d u ,  zapew niając, 
że od przeszłej jesieni nie nadeszła w  ich okolice ani je d n a  korapanja  pie­
choty , i że w szystk ie  pułki za jm ują  zw y k łe  sw e  kw a te ry .  T u  dopiero 
przekonałem się o całej m istyfikacy i, w  k t ó r ą , pomimo przeciw nego  we­
w nętrznego  p rzekonan ia ,  w ciągnię ty  zostałem przez z łą  w iarę  n iek tórych  
dzienników  zagranicznych. O bu rzon y  t a k o w ą ,  nie przeniosłem na sobie, 
żeby teg o ,  czego sam mimowolnie św iadkiem  b y łe m , nie podać do w iado ­
mości czyte ln ików  gazet zag ran icznych ,  czas je s t  bow iem , żeby  nie  ty lko  
zagraniczna ale i nasza czytająca publiczność raz przecie nau czy ła  się ro z ­
różniać p is m a , k tó rych  zadaniem je s t  szukać p raw d y  i głosić je d y n ie  p ra ­
wdę, o d  tych, k tóre  bąć pod pozorem bliskości swej od g ran icy  K ró les tw a ,  
bąć też bezpośrednio jak o b y  odbieranych z tego k ra ju  k orrespondency i  
w  innych  widokach, w  sposób tak niegodny, n ad u ż y w a ją  niedoświadczenia 
i dobrej w ia ry  sw y ch  czytylników.«

W a r s z a w a  1 7 .  Lutego. Nadesłane przez K onsu la t  Angielski og łosze­
n ie ,  poniżej umieszczone, jako  nader in teresu jące  mieszkańców K róles tw a, 
pospieszamy podać do powszechnej wiadomości.

P o d p isany  K onsul Najjaśniejszej K ró lo w e j  W .  Brytanji w  K ró les tw ie  
P o ls k ie m , z polecenia oraz w imieniu R ząd u  tejże Najjaśniejszej K ró lo w ej,  
w  myśli dw óch  uchw ał P a r lam en tu ,  k tó re j  pod dniem 2 6 .  S tyczn ia  1 8 4 7  
ro k u  k ró lew ską  sankcję zyska ły ,  zaw iadom ia:

Iż od da ty  tychże dw ó ch  u c h w a ł  aż do 1. W rz e ś n ia  r.  b . wszelkie ga­
tunk i  zboża i mąki zagraniczne w puszczaną  będą  na u ż y te k  k ra ju  do w szy ­
stkich p o r tów  połączonego K ró les tw a jak o  też i w y s p y  Man, z uw oln ien iem  
od  o p ła t :

Iż p rzez tenże sam po w y ższy  przeciąg  czasu, namienione p ło d y  zagrani-
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czne ,  oraz zboże indyjskie  (m ais) ,  r y ż  i kartofle mogą być w y p ro w ad zan e  
n a  statkach zagranicznych, do w szystk ich  portów  A n g l j i , I r land ji ,  Szkocji 
i  w y s p y  Man. W  W a r s z a w ie ,  dnia 11 .  Lutego 1 8 4 7  roku.

G u s t a w  D u  P i a t ,  pu łkow nik .
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 4 -  Lutego. -  Król p rzy jm o w ał przedw czora  wieczorem 
w  tuiler iach d ep u tac y ą  izby d epu to w an y c h ,  która mu adress doręczy ła  na 
m o w ę  od t ro n u .  Król odpowiedział w  następujące  s ło w a :  z wielkiem za­
dow olen iem  p rzy jm uję  ten adress. Dziękuję izbie za p raw ow ite  w spó ł  
d z ia łan ie ,  którem wspieracie rząd  m ój,  na dobro  ogó lne ,  temu w spó łdz ia ­
łan iu  , tej jednos'ci i sile przez  n ią  skojarzonej p rzypisać należy, że mamy 
p ra w o  liczyć na u trzym anie  p o l i ty k i ,  k tó ra  zapewnia w e w n ę t rz n y  p o rzą ­
dek  i pokój s'wiata. Dzięki tem u w spółdziałaniu , złagodzimy też cierpienia, 
k tó re  ciążą na części naszej ludności i p rzy tćm  u trzym am y publiczny p o ­
rządek  i bezpieczeństwo h a n d lo w ych  s tosunków . W z ru s z y ły  mnie bardzo 
serdeczne życzenia z p o w od u  m ałżeństw a  mojego s y n a ,  królewicza M ont- 
pensier, ró w n ie  ja k  zaufanie do uczuć moich, które są podobne do w aszych  
i k tó re  podzielają  moi synow ie . D ow iodą  oni tak jak  ja  p rzy  każdej sp o ­
sobności, że ich całe życie pośw ięcone je s t  F rancy i .

W e d łu g  Consti tutionnela  o trzym ał rząd telegrafem wiadomość z M a­
d r y t u ,  że don E n r iq u ez  na roskaz królowej p rzym u szo ny m  został udać się 
z  M ad ry tu  do B arcelony , gdzie wsiądzie na okręt.

W  sku tek  odebranćj ins trukcyi od lorda Palm erstona lord N orm an by  
ty lko  na piśmie ko rrespondu je  z panem G uizo t i z tego po w o du  przesłał 
n o tę  do ministra  względem sp raw  La Fiata co dawniej ustnie się odbyw ało .  
P a n  G uio t ośw iadczy ł ,  że za t rzy  dni da na tę notę odpowiedź na piśmie.

P r e s s e  i C o n  s t i t u  t i o n n e  1 u t r z y m u ją ,  że F ru ssy  ze względu na 
nas tęps tw o  t ro n u  h iszpań sk ieg o , w  razie bezdzietniego zgonu królowej Iza­
belli podzielają to  samo przekonan ie ,  co Anglia ; ostatnie pismo domyśla się, 
że tak  samo p os tąp ią  dw a pozostałe państwa. T y le  p e w n a ,  pow iada  ten 
organ  T h ie r s a ,  że nad naszym rządem zawisła groźba A us try i  w tym  w zglę­
dzie i że się u j rzy  w  odosobnieniu przeciw cz te rem , a więc w y łączonym  
zostanie z r ad y  eu ro p e jsk ie j , albo ponieść musi upokorzające ofiary, ażeby 
g ro ź b y  nie p rzy sz ły  do skutku. U n i o n  m o n a r c h i q u e  p o w iad a ,  że na 
n o tę  lorda Palm erstona odpow iedzą  razem trzy  d w o ry  północne w sp raw ie  
m ałżeństw  hispańskich. Z b io row a  ta odpow iedź trzech gabinetów  w iedeń­
sk iego ,  berlińskiego i p e te r sb u rg sk iego , p rzy p o m n i ,  że nie uznają  rządu  
Izabelli i nie m ają też zamiaru mieszania się do tej sp r a w y ,  ale z p rzy jem ­
nośc ią  w id z ą ,  że angielski gab inet chw ycił  się postanow ien ia ,  którego ce­
lem j e s t ,  spo w odow ać  Hiszpanią  co do nas tęps tw a  t r o n u , ażeby pow róciła  
do  tego samego s tano w isk a ,  na  k tó rym  się znajdow ała  przed  testamentem 
F e rd y n an d a  VII.

P o tw ie rd za  s ię ,  że m łoda księżna M ontpensier  jes t  przy  nadzie i,  a we­
d łu g  tw ierdzeń  lekarzy  ju ż  w  trzecim miesiącu. Poniew aż  w  stanie tym 
je s t  c ie rp iącą ,  p rze to  nie odwiedza tea trów . T a k  szybka płodność podobno 
nie bardzo je s t  na ręku  w  tu i ler iach , bo pogorszą i tak t rudne  położenie. 
P okazu je  się b o w ie m , że brzemienność kró low ej Izabelli by ła  nie uzasa­
d n io n ą ,  a n aw e t  nie masz w id o k ó w , aby  miała po tom stw o. D z i e c i ę  przeto 
Z księżnej M o n tp ens ie r ,  k tó re  latein na św ia t  p rz y b ę d z ie ,  p rzysz łym  na 
s tępcą  t r o n u  hiszpańskiego zostan ie ,  a więc się spraw dza  część przew idzia­
nego przez A ng lią  w ypadku .

P rzedw czora j  by ł  koncert  u d w o r u ,  śp iew acy  włoskiej o p e ry  silili się 
na  zajęcie s łuchaczów, Lablache, M ar io ,  Grisi śpiewali p rzed g łuchem i,  bo 
w szy scy  rozmawiali jeno  o polityce. Przesilenie minis teryalne s tanowiło 
daleko ważniejszy p rzed m io t ,  n iek tórzy  z gości przeznaczali naw e t  pana 
G uizo t  na posła do W iednia.  R ów ie  rozm awiano o w yjeździe  posła angiel­
skiego lo rda  N orm anby, ale zdaje s ię ,  że nie tak wcześnie nas tąp i ,  bo na 
1 9 g o  je s t  bal zapow iedziany do tego posła. Też  same dziś pogłoski na 
giełdzie i w  sali konferencyi izby dep u tow anych  p ow ta rza ły  się. Podobno  
k u r y e r  angielski bardzo złe now iny  .p rzyw ióz ł ze sobą  i podobno k ró l Bel­
gów  napisał do króla  L ud w ika  F il ipa , że jeżeli natychm ias t nie ustąpi pan 
G uizo t,  natenczas może naw e t p rzy jść  do w ojny  z Anglią. (?)

C o n s t i t u t i o n n e l ,  organ T h ie rsa ,  zaprzecza dziś podaniom gazet 
angielskich, jak o b y  pan T h ie rs  miał posłuchanie u  k r ó l a , przed rozpoczę­
ciem rozpraw  nad a d re s se m ; że król go zob ow iąza ł ,  aby nie miał żadnej 
m o w y  o małżeństwach hiszpańskich i o św iadczy ł ,  iż wkrótce u tw orzonem  
zostan ie  minis ters two pod jego  k ierunkiem . W sz y s tk ie  te podania są kłam­
s tw em  , pow iad a  C o n s t i t u t i o n n e l .

W e d łu g  listów  p ryw atn ych  z M a d r y tu ,  pełno zachodzi i n t ry g ,  niepo­
rozum ień i k łó tn i  w  pałacu k ró lo w e j , jak to  b yw a  z kobietami. Infant 
Francisco p o do bn o  obrzydz i ł  sobie sw o je  s tanow isko  oraz hu m o ry  despo­
tyczne  swej żo n y  k ró low ej Izabelli i podobno p rzysz ło  do scen nie miłych. 
K ró low e j matka w ciąż  in t ry g u je ,  to o dgryw a raz ro lę  pośrednika ,  drugi 
r a z  s t ro n n ik a ,  trzeci raz sędziego po lubow nego ,  a tymczasem stara się 
m ęża królowej pokłócić z infantem E n r iq u e ,  k tó ry  w skrytości tw o rzy  so­
bie s t ronn ic tw o .

P an  A. D um as przestaje w idać na m ałem , mihister Salvandy  powiedział 
w  izbie dep u to w a n y ch :  tyle mam ta k t u ,  że w  gabinecie naw e t moim nie 
w y raz i łb y m  się nie stosownie. —  A  tymczasem oświadcza pan D um as ,  że

ty lko pan Salvandy  z nim szczerze pos tąp ił  i bron ił  go przeciw  napaściom.
Pan  Michelet rozpoczą ł wczoraj w C o l l e g e  d e  F  r a n c e  swe prelekcye 

o wielkich mężach 18- w ieku Na pierwszej prelekcyi zastanawiał się nad 
Mirabeau , na k tó rym  ani jednego w łosa poczciwego nie pozo s taw ił ,  nazy ­
w ał go zdra jcą  p rze k u p io n y m , dw ujęzycznym  szarlatanem i komedyantem. 
W  czasie prelekcyi p o ró w n y w a ł  mnicha Marcina L u tra  , mnicha Jana  Jakóba  
Rousseau i mnicha Mirabeau. Frzed rozpoczęciem prelekcyi pow sta ły  b u ­
rzliwe sceny na sali;  część s łuchaczy śpiewała marsz m arsy li jsk i ,  inni św is­
tali,  oba s tronnic tw a  nareszcie się pogodziły i z a śp iew a ły :  »Guerre a u x  ty -  
rans! Jam ais  en F rance  1’Anglais ne regnera!® Dopiero Michelet u sp o ­
koił swoich s łuchaczów. G a z .  p o  w. p r u s k a .

Frzed dw om a miesiącami załozono wielki skład to w a ró w :  aux villes de 
F ran ce ,  w salach koncertow ych  M usarda z n iezmiernym kosz tem ,  by ło  to 
małe miasteczko k ram ó w , z 1 2 0  kupczykam i z odpow iedn ią  liczbą posłu­
gaczy i garsonów , dla w y g o d y  publiczności. Samo zapowiedzenie o tym  
h an d lu ,  kosztowało  5 0 , 0 0 0  franków , wczoraj ogłosił ten n o w y  zakład 
swe ban k ru c tw o!  R ów nego  losu doznał res tau ra to r  du M inaret na bule- 
warach M o n tm ar t re ,  k tó ry  płacił za sw ój lokal 2 3 , 0 0 0  fr. rocznie! Sześć 
innych  wielkich handlów , a la Chaussee d’A n t in ,  Au St.  T h o m a s ,  A u x  fa- 
briques de France  itd. prosiło  o przedłużenie  te rm inów  w ypła t .  T a k  s p r a w ­
dzają siś nasze ob aw y ,  z p o w o du  przesilenia na giełdzie; wszystkie handle 
nie oparte  na p ew n ych  zasadach upada ją  i ty lko z wielkiemi własnemi fun­
duszami, rzetelnie się u trzym ują .

Izba d ep u to w an y ch  ros trząsa ła  dziś ostatni parag raf  adressu. P o p ra w k ę  
B eau m o n ta , Bethm onta  i Malievilla odrzucono 2 4 3  glosami przeciw  1 3 0 .  
Ksiądz Genoude zażądał głosu i chciał, ażeby w miejsce "liberalnej i um iar­
kowanej polityki" powiedziano »narodowej polityki.® Dalej zaś m ów ił :  
w  życiu na rodów  są chwile w y ż sz e ,  gdzie p o w in n y  się oglądać na sw o ją  
p rzesz łość , dla p o rów nan ia  teraźniejszości i p rzyszłego ce lu ,  do którego 
dążą. T a  chwila je s t  teraz. Chcą przym ierza  z A ng lią ,  a to p rzym ierze  
zniszczone. Chciano pozostać w dobrem porozum ieniu  z mocarstwam i pół-  
nocnemi, a K rak ó w  zniknął. P ro te s tow ano  zew szą d ,  a m ur  pow staje  na 
granicach Francyi.  Odosobniają F ra n c y ą ,  aby  korzystać z tej bezw ładno­
ści. Ludzie kłócą się i ta rgają  u s t e ru ,  a F rancya  jest słaba , bez której 
skinienia nic się daw nie j  dziać nie mogło. Bezwładność ta pochodzi z po ­
w odu zapomnienia wielkich zasad, które F ra n c y ą  poruszały .  D awna kon- 
s ty tucya  w yrzek ła ,  że źjtden podatek nie ma być w y b ie rany  bez p rzyzw o le ­
nia opoda tkow anych .  G d yb y  p raw o  w yborcze  miało rozleglejszą podstawę, 
widzielibyśmy ja k  w szyscy  F r a n c u z i . . .  (W rz a w a ,  ro zm o w y  głośne prze­
szkadzają  m ów cy ) .  Prezes napróżno  w zy w a  do uciszenia się izbę. Ksiądz 
G enoude : rzeczą dla mnie je s t  oboję tną  czyli izba mnie słucha lub nie s łu- 
chla. Przem awiam  do publiczności poza izbą. Nie chcecie wiedzieć o p ra ­
wach francusk ich , o zasadach z roku  1 7 8 9 .  (D osyć!  dosyć!) .  Obaczy- 
c ie, że F rancy a  mimo waszej obojętności zażąda sw ych  praw , sw oich w ol­
ności ,  sw ojej siły, swojej wielkości.  (Legitymiści podnoszą  zgie łk , Ge­
noude napróżno  z ry w a  piersi, nikt nie słucha). Pan L arab i t  (z lewej osta­
tecz ne j) :  gd y b y  w rzeczy samej narodow e środki k to  wnosił ,  natenczasby 
każdy słuchał, a lbowiem jesteśm y liberalni, przeto też narodow i, bo p ra w ­
dziw a liberalność jes t  p raw dz iw ą  narodowością .  (P o k l a s k )  P rezes :  czy 
p o p raw k ę  pana Genoude kto po p ie ra?  (N ik t!  N ik t! ) .  P rezes : przeto nie 
będziemy głosować nad nią. Poczem p aragraf  ostatni adressu  przyjęto .

Prezes ogłasza g łosowanie nad całym adressem przez rozdział. G dy to 
się dzieje ,  w y d o b y w a  z losu karteczki z imionami d ep u to w a n y c h ,  k tó rzy  
mają  stanowić depu tacyą  izby do doręczenia królowi adressu. Liczba g lo ­
su jących  nad adressem je s t  3 3 2 ,  za przyjęciem 2 4 8 ,  przeciw  8 4 .  Adress 
p rzeto  większością 1 6 8  g łosów  p rz y ję ty m  został.

G a z e t a  K o l o ń s k a  zaw iera  w zię ty  w skróceniu  nas tępujący  a r ty k u ł  
swego zw ykłego  korrespondenta  pa ry sk ieg o :  Rzecz ja sn a ,  iż niebiorę na 
uw agę form rząd ow ych  we F rancy i i Niemczech, kiedy m ów ię o zbliżeniu 
s tosunków  tych  dw óch  krajów' do siebie. O właściwem przy m ie rzu  nie 
masz obecnie m o w y , ale pokazuje  się z neutralizowanie  s ta rych  pie rw ias t­
ków  nienawiści, k tóre  ty lko przeszkadzały  obud w u  narodom do należytego 
rozw oju .  F rancuzi pod tym  względem mieli więcej zawad do usunięcia, 
aniżeli N iem cy ; p rak tycznym  bowiem F rancuzom  niedostawało zrozumienia 
naszej g ru n to w n e j ,  a mistycznej na tu ry ,  zwłaszcza niemieli tego zagłębie­
n ia ,  k tóre  je s t  koniecznie potrzebne a b y  nasz naród  zrozumieć. Z  tem 
oświadcza się C o u r r i e r  F r a n ę a i s  jeden z dzienników  najznakomitszych, 
co do zapa tryw an ia  się na obycza je ,  i k tóremu g łów nie  chodzi,  o t o ,  aby  
zostawać w  dobrem porozum ieniu  z Niemcami. »Mało kto zna Niemcy 
pow iad a  o n :  jedni p rz y n o szą  z nich fa łszyw e pojęcia, d ru d zy  do niczego 
n iepodobne opisy  i t łumaczenia pełne n iedorzeczności, a d ru d zy  jakieś ba­
jeczne pow iastk i. . ,  — Następnie C o u r r i e r  przedstawia cechy charak te ru  
niemieckiego i to z p ew n ą  dokładnością  mów iąc; »K to  wre jrzy  w  massę 
ludu  przekona  s ię ,  że tam leży filozoficzna znajomość siebie samego wcale 
d espo tyzm ow i n iep rzy jazna ,  a nie masz pomiędzy Niemcami tego biegania 
za wyniesieniem się nad drugich  i dla tego żaden rep rezen tan t badeński ani 
sask i,  jeszcze swego g łosu  niesprzedał.« Dalej C o u r r i e r  zaleca F ra n c u ­
zom aby  się wcale niemięszali do tego, coby  n i e m i e c k i e m i  r e l i g i j n e m i  
i g r a s z k a m i  n azyw ać  m o żn a ,  a m ó w i:  »jednakże igraszki te noszą  w  so-
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bie przyszłość poli tyczną Niemiec i p rzyjdzie  czas,  źe cała E u ro p a  będzie się 
musiała o nie kłopotać.«

A n g l i a .
G a z e t a  a k w i z g r a u s k a  zawiera a r ty k u ł  o Ir landyi napisany z wielką 

znajomością rzecz y ,  z którego dajemy ty lko treść ,  gdyż je s t  z b y t  obszer­
ny m  dla Gazety poznańskie j:

Ir landya ma stosunki sobie w łaściwie na kontynencie  praw ie  nieznane. 
Zawiera  one naukę dla ty c h ,  co to nieżyczą k ra jow i innego p rzem ysłu  jak 
ro ln ic tw a i coby każdy kraj radzi zrobili ty lko rolniczym. Może nauczyć 
ro zu m u  ty c h ,  co to wrzeszczą, źe ziemię trzeba najbardziej jak  ty lko można 
podro b ić ,  albo tych co chwalą, że między właścicielami g ru n tó w  a ich cze­
ladzią panuje  zawsze stasunek familijny. Może b y ć ,  źe pojedynczo panuje  
pew ne  przyw iązan ie  pomiędzy panem g ru n tu  a człowiekiem co na jego  g ru n ­
cie p ra cu je ,  ale przecie jes t  rzeczą p e w n ą ,  źe massa tych ludzi p racu jących  
niezostaje w  lepszem po łożen iu ,  jak  klassa w y rob n ikó w  fabrycznych. — 
W  mieście jes t  większe spółubieganie , w iększy w p ły w  w y w ie ra  opinia p u ­
bliczna , azatćm zachodzi pytanie  czy uciemiężenie naw et niema więcej p rze­
szkody , jak na wsi. Gdzie niemasz handlu  i przem ysłu  tam się niegromadzą 
kapita ły ,  uiemasz obiegu pieniędzy i lud żyje bez g o tow izny .  W  mieście 
w y ro b n ik  może w yjść  na m ajs tra ,  z majstra na fab rykan ta ;  zdolność, p ra ­
cow itość ,  szczęście b iorą  go w  op iekę ,  ale na wsi nic nieznaczą pierwsze 
d w a  p rz y m io ty ,  a szczęście nielubi miejsc, w  k tó rych  niemasz ruchu . R o l­
n ic tw o  ir landzkie zrobiło ty lko  jeden krok  od kolebki. Stan ro ln ików  w  I r ­
landyi nie j e s t  pomyślniejszy , ja k  w Rossyi. Niema tam p o dd ańs tw a ,  a to 
p r z y  stosunkach  w y w o łu jący ch  nędzę tern straszniejszy skutek w y w ie ra ,  bo 
pan się niekłopoce czy jego  robotnik  ż y je ,  czy z głodu umiera. B y ły  lepsze 
czasy w I j la n d y i ;  w te d y  miała też Ir landya han de l ,  fabryki i żeglugę. —- 
Ustało to w szystko  jak  Anglia zniosła niepodległość k ra ju ,  ja k  zaczęła ni­
w eczyć jego żyw io ły  n a ro d o w e ,  jak się rzuciła na prześladowanie  jego reli- 
g ii ,  a w ytęp ien ie  całej narodowości.  W o łan o  mieć kraj nędzny, byle tylko 
niebył w  stanie stawiać oporu . Chciano mieć z Ir landyi żo łn ierzy  ale nie 
o b y w a te l i ;  żołnierze ujęci w  karność byliby ty lko  narzędziami. 0  tę nie­
spraw ied liw ość  musiał zawadzić dueh czasu i obalić j ą  tein śp ieszn ie j , że 
w yn ios łość  angielska została zm uszoną odstępow ać od zam iarów  swoich. 
G dy  bowiem cały naród zaczął zmierzać ku w olności,  gdy  mieszczaństwo 
zaczęło podnosić się ku  szlachcie, musiało naganiać n iew olą  a więc niemo- 
gło jej chwalić i w Ir landyi.  Niemnie nigdy ten być w o ln y m ,  kto się nie- 
zna  na sp raw ied liw ośc i ,  a Anglicy są za dum ni i s tąd  s tanow ią  p raw d z iw y  
n a ró d ;  dla tego musieli uznaniem dosięgnąć sprawiedliwości. Tym więc 
sposobem p rzysz ło  do emancypacyi. Za dni naszych religia zeszła z pola 
po li tycznego ; kto chce mieć paaw o ,  musi je  p rzyznaw ać  d ru g im ,  egoizm 
w y w o łu je  przeciw  sobie egoizm, daje pow ód  ciągłej w alce , a p raw o  ogolne 
zawsze odnosi zw ycięz tw o  w  boju z praw em  do osoby przyw iązanem . P rzez  
em ancypacyą rozerw ane  zostały  pęta ducha i Ir landczyku wie stali się oby­
watelami. M y l i ł  się atoli kto sądz i ł ,  że tym  s p o s o b e m  u s t ą p i ą  wsze l kie  
uciemiężenia z k ra ju ;  że ID andya od razu w skoczyła  na to s t a n o w i s k o ,  
k tó re  zajm owała Anglia. Atoli zamożność kra ju  tw o rz y  się przez wieki,  
a nie spada od razu z nieba. Ir landya  zarzuciła p i jań s tw o ,  które nędzy 
w  żadnym  k ra ju  nie odstępu je ;  p rac o w a ła ,  ale s tonsunki się nie zlepszały. 
Gdzie nędza ,  tam naturaln ie  nie ma bezpieczeństw a ani dla o só b ,  ani dla 
położenia. Lud  nie miał nigdzie własnej roli tego w arsz ta tu ,  na k tórym  
p ra c o w a ł ,  ale ty lko  by ł czzeladnikiem p an a ;  nie miał w idoku  na w y d o b y ­
cie się z klassy w yro bn icze j ,  na po p raw ę  losu. Nie masz tam ra tun ku ,  
gdzie klassa p racow ita  nie wnijdzie w poczet właścicieli. R zą d  angielski 
nie  będzie zaczepiał p raw a własności, ale zmusi właścicieli,  aby składali na 
u t rz y m y w a n ie  ubogich. Poniew aż w Ir landyi u bóstw a  moc w ie lka , przez 
zniesienie c ła ,  ży to  tańsze i w  ogóle z roli dochód nie tak w ie lk i ,  a do tego 
w szystk iego właściciele g ru n tó w  poobd łużan i ,  przeto ich położenie zacznie 
być  trudne. Następnie ziemia w Irlaedyi pójdzie na sp rzedaże , spadnie 
w cenie i może się udać jak i sposób do snadnego przeniesienia je j w ręce 
t y c h ,  co na niej pracują .  Dotychczas lud ir landzki z łożony  z samych w y ­
robn ików  praw ie  nie znał pieniędzy; zapłatę za robociznę brał w naturaliach; 
jako  dzierżawca ogródków  na kartofle ,  opłacał się panu kartoflami. A ry -  
stokracya ir landzka w id z i ,  że je j się na złe zanosi ;  je j  naczelnik lord Ben- 
tinck obmyślił palia tyw ę na teraźniejszy g łó d ,  p rzez budow anie  kolei źela- 
znych o koszcie r z ą d u ,  ale gabinetowi i giełdzie wcale się to nie podoba. 
Gabinet potrzebuje  pieniędzy na inne w y d a tk i ,  a giełda boi się s t ra ty  na in- 
n 7 ch papierach żelaznych k o le i , przez skarb niezasycanych. W re s z c ie  że­
lazne koleje nie tw o rz ą  handlu  i p rzem ysłu ,  ale go ty lko u ła tw ia ją  tam, 
gdzie istnie. Dla tego ła tw o  p rzew idzieć ,  że p ro jek t  Bentincka odrzuco­
n y m  będzie ,  a rzecz u trzym a  się p rzy  tern, że właściciele ir landzcy zostaną 
zobowiązani do znacznych składek na ubos tw o  kraju.

L o n d y n ,  d. u .  L utego .  —  Ostatnia mowa przez Gizota w izbie de­
p u to w a n y c h ,  o małżeństwie księcia M ontpensie ra ,  oburzy ła  dzienniki an­
gielskie. T i m e s  u t r z y m u je ,  iż z tego w idać ,  źe we F rancy  i jeszcze p o ­
k u tu je  stara poli tyka , k tó ra  przeciw  F ran cy i  rozdrażniała  całą E u rop ę .  Bod 
ty ra  względem i pan G uizot i pan B errer zgadzają się na zupełnie  jedno  
i to  samo. Francyi- celem j est ścieśnić w p ły w  angielski na p ó łw y sp ie  p y re -  
nejskina. Poroięszały się oczywiście ku  jednem u celowi zasady starego rządu ,

rzeczypospolitćj i napoleońskie. T i m e s  dalej p o w ia d a ,  źe Anglia chciała p o ­
święcić ob razę ,  by ła  sk łonną do po jednania ,  u s tęp ow ała  w y ra ź n ie ,  ale to  
w szystko nic nie pom ogło : pan Guizot t rw a  p rzy  takiej po l i ty ce ,  k tó ra  zu ­
pełnie upow ażn ia  A nglią  do pozostania  na boku i pamiętania  ty lko  o sobie.

S z w a j c a r y a .
G a z e t a  z w i ą z k u  S z w a j c a r s k i e g o  donosi z K an tonu  genew skiego  

biorąc naturaln ie  rzecz ze sw ojej to je s t  konserw atyw nej  s t r o n y :  od p o ­
czątku ła tw o się by ło  dom yślić ,  że kom issya  składająca się p raw ie  ze sa­
mych stronników  Fazcgo w ystąp i p rzed wielką ra d ą  z n iedorzecznym p r o ­
jektem konsty tucy i ,  jakoż  projekt ten naw et we wielkiej radzie znalazł zna­
czną opozycyą. Nietrzeba bowiem zapom inać , że wielka rada została 
obraną pod ług  tak zwanego sys tem atu  lu d o w e g o ,  na zgrom adzeniu  lud u  
w Molardzie pod smutnein wrażeniem w yp adk ów , k tó re  b y ły  skutkiem 
gw ałtu  na daw nie jszym  rządzie. W  o w ym  czasie godni szacunku  o b y w a  
tele, niebrali wcale udziału w spraw ach  publicznych, a d ru d zy  uw ażali  ow g  
porę za właściwszą do robienia uk ładó w  ze s tronnic twem  zwycięskiem. 
S tronnic tw o konse rw a tyw n e ,  k tóre  dawniej s tanowiło  większość w  wielkiej 
radzie, teraz ledwie ma 2 0  rep rezen tan tów , po części takich, k tó rzy  się od  
daw na do s t ronn ic tw a  ko nse rw a tyw neg o  liczą, po części też takich, k tó r z y  
do niego p rzys tąp il i .  P ię tnas tu  ka to l ików , k tó rzy  obecnie w  wielkiej r a ­
dzie zasiadają ,  dzielą się tak n iby  w  połow ie  na panujące  s t ronn ic tw o  
i w  po łow ie  na opozycyą.

I u d y  e W s c h o d n i e .
T r i e s t  1. Lutego. W y p a d k i  w  w y ższym  Sindzie o k tó rych  k ró tko  tyl­

ko w spom nie liśm y, są ważniejszemi jak  donosił B o m b a y - T i m e s .  T e l e ­
g r a p h  i C o u r r i e r ,  dow odzą ze w y pad k i  te, nie bacząc ju ż  na ich poli ty­
czne znaczenie, nader szkodliwie działać będą na h a n d e l , k tó ry  ju ż  zaczął 
się rozw ijać  ku Indusow i. W ia d o m o ,  źe nie k tó rym  paros ta tkom  należącym  
do floty I n d u ,  pozw olono  brać tow ary .  M niem ano , że Indus  zamieni sig 
przez to w jednę z najw ażniejszych dróg  handlow ych. P ie rw szy  paro s ta te k  
K o m e t ,  k tó ry  w dniu 2 .  G rudnia  opuścił K urac ze ,  po 1 7  dniowej żeglu­
dze p rz y p ły n ą ł  do Su k k u r  i zebrał za p rzy w ó z  ładunek  wartości 6 0 0  ru p i j ;  
drugi parostatek ru s z y ł  za nim a dochód jego pow ięk szy ł  sig do 8 5 0  ru p i j .  
G łów nym  przedmiotem tran sp o r tu  b y ły  d ak ty le ,  cuk ie r ,  w y ro b y  i metale. 
Jednakże nadziejom tym  koniec na czas jakiś  p o ło ż y ły  w y p a d k i ,  k tóre  angli­
kom wiele da ją  do m yś len ia ,  a k tóre  owe dzienniki tak op isu ją ;  Pos tano ­
wiono cofnąć w iększą część w ojsk  w Sindzie stojących, poniew aż ich u t r z y ­
manie z b y t  wiele kosztów  za sobą  pociągało; jed n ak  nie u k ry w a n o  w ie l­
kiego s tąd  n iebesp ieczeńs tw a , poniew aż w kró tce  miał nastąpić  odjazd s ir  
Karola  Napier, a ten musiał rozw ijać  jak  najw iększą  energję, b y  spokojność  
k ra ju  u trzym ać. W ła ś n ie  miał objąć zarząd  pan E. P ring le ,  źe pokolenia  
górali w kro cz y ły  do M i rp u r ,  źe kraj na w -zys tk ie  s t ro n y  pustoszą  i źe od­
parli angielskie forpoczty. J u ż  przed miesiącem wiedziano o te ra ,  ale n ie  
zważano wcale na ostrzeżenia. W  dniu 1 0 .  G rudn ia  oddział nieprzyjacielsk i 
si lny na 1 2 0 0  ludz i ,  siejąc w około siebie pos t rach ,  stał niedaleko miasta 
M i r p u r ,  zajętego przez nader  małą za łogę ,  z łożoną ty lko  z niewielkiego 
oddziału jazdy . D ow odzący  załogą oficer na czele 5 0  ludzi w y ru sz y ł  p rz e ­
ciw nieprzy jac ie low i, ale przed liczbą ustąpić  musiał. Nie lepićj się p o w io ­
dło forpocztom w K angur, k tó re  o d w aży ły  się u derzyć  na nieprzyjaciela  ale 
ten zmusił je  do ustąpienia. D owiedziaw szy się o tem p u łk o w n ik  Forhes ,  
w ysła ł  z S z irk ap u r  oddział 1 2 5  ludzi ja zd y  i 2 0 0  celnych strze lców  p o d  
dow ództw em  pu łkow nika  S t a c k , by pogonić w  g ó ry  za rabusiami. Oddział 
ten spo tkał górali niedaleko Huda, u szy k o w an y ch  do bo ju  na  w zgórkach ,  z  
forpocztaini przed frontem. Z rek o g n o w aw szy  ich po łożen ie ,  p rzekonano  sig 
że jazda  nic tu  zrobić nie może, pagórki b o w ie m , chociaż nie z b y t  w y so ­
kie nader b y ły  stromemi i jazda nie mogła się na nie dostać bez najw iększe­
go niebezpieczeństwa. W  tem położeniu  rzeczy dow ódca cofnął się do S z ir­
kapur,  a górale tem rozzuchw alen i posunęli sig naprzód. O dparto  ich w p ra ­
wdzie w g ó r y , jednak  lada chwila ich napadu  spodziewać się należy. S i r  
K arol Napier myśli przeciw nim w y r u s z y ć ,  n ie u k ry w a  je d n a k ,  źe będzie  
miał wiele do czynienia z tym  ludem nader walecznym. M ó w ią ,  ze S z i r  
M ah o m e d -L ew , k tórego waleczne czy ny  sir  W .  N apier w  swera dziele tak  
malowniczo o p isa ł ,  znajduje  się pom iędzy temi góralami.

W  Ceylon deszcz p o to p o w y  połączony z burzliwemi w ia t r a m i , wielkie 
zniszczenie rozsiał po polach i zniszczył wszelką nadzieję żniw a.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
Paros ta tek  " N o r th u m b e r la n d « p rzy w ió z ł  z N e w - Y o r k  wiadomości do 

1 2 .  S tycznia .  O trzym ano  w  Stanach z jednoczonych  w iadomość o zebraniu  
się i p ie rw szych  pracach kongressu m exykanskiego. R ząd  m exykanski 
p rzed łoży ł  zaraz kongressowi pro jek ta  p o k o ju ,  przedstawione p rzez  r z ą d  
am erykańsk i w  Lipcu. J a k  to można by ło  p rzew id z ieć ,  kongress nie chciał 
ich słuchać i odpowiedział jak  jene ra ł  San tana  jenera łow i T a y l o r , źe nie 
w ejdzie  w  żadne układy, dopóki ty lko  choć jeden żołnierz am erykańsk i zo­
stawać będzie na gruncie  mexykai'iskim. T a  odpowiedź je s t  ty lko  n o w ćm  
w ypow iedzeniem  w o jn y  i to znaczenie nadano jej w  S tan ach  z jednoczonych, 
gdzie pomimo nie zb y t  w ojow niczego  usposobienia k o n g re s su ,  nikt je d n a k  
radzić nie myśli ,  by  w ojska  amerykańskie opuściły  s tanowiska  dziś na g r u n ­
cie mexykanskim przez nie zajmowane. R z ą d  i lud  amerykański m yśli te  
zajęcia za trzym ać n aw et  po w o jn ie ,  k tó re j  w y łączn y m  celem b y ło  p r z y -
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właszczenie sobie prow incji  na północ Rio Grandę, na zachód Rio Bravo 
i nadbrzeża Oceanu spokojnego. Dla tego też ta wojownicza postawa na­
der silnie oddziaływała na kongress amerykański, a izba reprezentantów, 
która dotąd nie chciała przystać na wymagania finansowe wojną w ywołane,  
w zięła  się natychmiast do dzieła. Pzyjmując obliczenia pana P o lk , oparte 
na przypuszczaniu, że wojua przeciągnie się do Lipca 1 8 4 8  rok u , zaraz 
zajęła się s'rodkami koniecznemi dla zyskania skarbowi publicznemu sum­
m y  2 3  milionów dolarów ( 2 0 7  milionów złt. po i.) .  Pierwszą jego myślą  
była p ożyczka, ale pożyczka zmusiłaby rząd zw iązk ow y do wezwania ka­
pitalistów europejskich, a z tej strony odbieramy dow ody wielkiego braku 
zaufania i dow ody wielkiej niechęci, niepowodzenie zaś z tej strony tyle 
szkody zrządziłoby interessom i honorowi Stanów  zjednoczonych, że do­
prowadziłoby do bankructwa i wojnę zrobiłoby niepodobną. Dla tego kon­
gres wolał powiększyć dług nie w ylikw idow any, ale i tutaj przedstawia się 
mnóstwo niebezpieczeństw i trudności. T y le  rzucono na targ pieniężny  
bonów  skarbow ych, że ich wartość już  nie raz spadła niżej al-pari. Gdyby  
powiększono ich summę o 2 3  miliony dolarów, musiałyby spaść jeszcze  
niżej ,  coby skłoniło kupców do wykupienia ich i spłacania tern komory. 
W  ten sposób bony ow e wchodziłyby jedną drogą do skarbu w miarę jakby  
wy<hodziły z n iego, a zamiast być zasobem pożytecznym, stałyby się szko­
dliwym ciężarem- Dla tego izba reprezentantów, chcąc nicchrąc, będzie 
musiała pomyśleć o pożyczce. Cokolwiekbądź wiadomości codzień przyby­
wające z Stanów  zjednoczonych potwierdzają to mniemanie, kiedyś przez 
niektóre dzienniki objawione, że pomimo pokojem tchnącego pierwiastko­
w ego usposobienia kongressu amerykańskiego, wojna zacięcie prowadzoną  
będzie i że pan Polk prędzej lub później uzyska i ludzi i pieniądze.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
0  J e r o z o l i m i e  mówi pewien podróżny angielski: Główną charakte­

rystyczną cechą tego miasta jest ponura powaga, odpowiednia ogromnym,  
w zn iosłym  czynom , których widownią miejsce to było. Nie ujrzeć tam 
ani słychać żadnej wesołości,  żadnej zabaw y, nigdzie gwaru kupiectwa lub 
przem ysłow ości,  nigdzie ow ego natłoku i hałasu miast wielkich, i rojnej

O B W I E S Z C Z E N I E .
U rządzen ie  p o licy jn e  z dnia 16. Lutego 1838. 

roku  przepisujące obieranie gąsienic z d rzew  a 
szczeg ó ln ie  w yn iszczen ie  gąsienic p ierśc ion k o­
w y c h  i k o r o w y c h  w gniazdach znajdujących się, 
p rzyp om ina  się p osiedzic ie lom  tutejszych o g ro ­
d ó w  do ich najściślejszego zastosow ania  się z tern 
ostrzeżen iem , iż zaniedbanie przepisu p o w y ż ­
szego  p o  up łyn ien iu  6 tygod n i ,  od  dnia 1. Marca 
r. b .  rachując, za każdą razą karę I do  5 Tai.  
za so b ą  pociągnie.

P o z n a ń ,  dnia 16. L utego  1817.
P r e z e s  P o l i c y  i. W  zast. Hirsch.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
K ról. S tjd Ziemsko miejski w Szamotułach  , 

dnia 27. Styczn ia  1817. r.
AV dom u irrigatora M e i n e c k e  w  P n i e w a c h  

różne m e b le ,  biliard oraz z przyna leżytośc ia  
m i ,  p o w o ź  i różne b y d ło  dnia 26. L u t e g o  t. r. 
o  godzinie 8mej zrana są d o w n ie  przez l icy tacją  
mają b y ć  sprzedane.

S p r z e d a ź d ó b r.
W i e s  szlachecka W  i e I k i e  S e p n  o w  p o w ie ­

cie K o ś c i a ń s k i m  jest z w o ln ej  ręki do sprze  
dania. B l iż szy ch  w arunków  każdego czasu na 
m iejscu  u podpisanego  właściciela  d ow iedz ieć  
się  m ożna N . B e n e s z  k i e  w i c z .

G o sp o d a rs tw o  w ło śc ia ń sk ie  Nr. 5 w N i c p r u -  
s z e w i e  p o d  B u k ie m , obejm ujące 135 mórg i 
146 □ p r ę t ó w  ro l i ,  po trzeb ne  budynki i in w e n ­
tarz w  dobrym  stanie jest do  sprzedania lub w y ­
dzierżawienia na lat dziew ięć .

O  warunkach d o w ied z ieć  się m ożna w miej­
scu  lub od X. P roboszcza  B a ż y ń s k i e g o  w e  
L w ó w k u  pod Pniewami.

D om in ium  S z c z e p a n k o w o  p od  S z a m o tu ­
łami ma na sprzedaz t. r. o w ie c  zd r o w y c h ,  zda  
tnych  d o  c h o w u ,  sztuk 400; w  liczbie lej jest m a­
cior  5. i b letuich 161 ,  jarlic 78, sk o p ó w  161 sztuk.

O w c e  te  są odtąd do widzenia nagruncie ,  a 
p o  s t r z y z y  t. r. p rzez kupującego do odebrania.

W P o d s t o l i c a c h  pod W rześn ią  są na sprze­
daż barany, p o c h o d z ą c e  od  macior sprow adza
n yc łi  z  zarod ow ej ow czarn i hrabstwa L u b e n a u  
z  Saxonii .  C e n y  z asto sow an e  d o  cz a só w ,  % za- 
ręczen iem  za w szelk ie  su k cessy jn e  choroby.

P r a e a m i a i i y
o tr iy m a ł  z n o w u  w  komis

E d w a r d  M a m r o t h .

ich ,  mrówczej skrzętności; w  mieście wszystko g łuche,  samotne, olbrzy­
mie; za miastem wszystko dzikie, odludna i opuszczone. W  ogólności w i­
dok tego miasta nie da się z niczem porów nać, co gdziekolwiek indziej w i­
dzieć się zdarzy. Jest tara kilka obszernych, wyrównanych placów, lecz 
nie ujrzysz tam nigdzie drzewa, nigdzie ani jednego ptaka, nigdzie śladu 
przyozdobienia. Jeżeli Jerozolima i przyległe okolice mają piękność jakową,  
tedy jest to wzniosła piękność, surowej milczącej boleści. — 0  Jerozolimie, 
nie można więc i teraz inaczej m ów ić , jak tylko z żalem i narzekaniem — 
jak jej prorocy mówili »0 ! Jerozolim o!«

C h a m e l e o n .  O tem osobliwszem zwierzątku, które w szyscy  tak długo 
za zmyślone uw ażali,  podaje najnowsze podróżnicze dzieło angielskie pod  
napisem »W ędrówki po Afryce południowej, przez II. Methuen* następu­
jącą wadomość: Kilku Iłotentotów schwytało chameleona. Czy prawda, iż 
te zwierzątka barwę sw oję stosownie do liścia krzewiny, u której się w ie­
szają, zmieniać są w stanie, tego nie wiem; lecz chameleon, o którym mó­
w ię , był tak podobnym do tego liścia, iż tylko z największą trudnością mo­
żna go było odeń rozeznać. W zięto  go do p o w o zu ,  włożono mu jak z ło­
czyńcy sznurek na szy ję ,  poczera chameleon nie tylko w  twarzy całkiem 
poczerniał, lecz mienił się także na całein ciele w najrozmaitsze odcienia ko­
loru zielonego. Miał on może ze 3  cale długości; u każdej nóżki było po 
dwa palców z pazurami, za pomocą których zwierzątko to do gałęzi się 
przyczepia. Również i oczy jego były  dziwaczne, barwy orzechowej;  
małe, leżące na sterczących zewnątrz ruchomych kulkach, wielkości grochu, 
a jedno z nich często zupełnie wstecz się zw racało , gdy drugie daleko na 
wprost patrzyło.

lifertiełiie.
Z e  L w o w a .  —  »Tygodnika roloiczo-przemysłowego* w yszed ł Nr. 6 .  

i zawiera: 1) Jana Daszkiewicza (byłego ucznia szkoły hohenheimskiej) s ło ­
wo o zapobieżeniu niedostatkowi ziemniaków do sadzenia. 2 ;  Przegląd dzie­
ła: Chemia rolnicza z przedmową K. G. pod tegoż kierunkiem, sposobem  
popularnym wyłożona przez W ł .  G. (c iąg dalszy). 3 )  Czy w zorowe g o ­
spodarstwa w płyną na polepszenie gospodarstw w kraju? 4 ) 0  pomnoże­
niu pożytku z fabrykowania krochmalu kartoflanego. 5 )  Wiadomość l i t e­
racka. 6 )  Wiadomości handlowe i przemysłowe.

l i
D r e z d e ń s k i e  o b i c i a

w  m v i n u H s z y e l i  P n r y z k i e h
d e s e n i a c h  w cen ie  za zw ó j  od  7* sgr. 
d o  4^ tal. po leca

Handel towarów lapls-
seryjnych

E  11 g c n i u s z a W  e r n e  r a , 
p y  przv  W il l ich n ow sk ie j  u licy  pod Nr. 24. JS!

P od  Nr. 18. u l ic y  Butclskićj są do  w ynajęcia  
3  p o k oje  na parterze od 1. Kwietnia  r. b.

.P ierw szy  transport t a n i e l i  s ł o i l
kich IVIessciiskich apel-

cyil, arcyp ięk n ych  dużych iiiepr/.e- 
iliaralycll cytryn, najpiękniejszego s o ­
czystego  prawdziwego białego, jako  
t e ż  zielonego S z w a jc a r s k ie g o  
sera z z ió ł, Smyrncńskich lig i 
Alex, daktylów, św ieżych  rozenków  
w' gronach i migdałów w skoru­
pach : rozmaite gatllllki w innej i innej 
musztardy sprzedającej się w  szkle  i na 
w a g ę ,  najprzedniejsze Klblągskie mi­
nogi, wędzony łosoś i maryno­
wany węgorz w porcjach poleca

J a n  I gn.  M e y e r ,  w  rynku Nr. 86.

Stan Term om etru i H arom etru, uraz k ieru n ek  w iatru  
tr V u z n a n i u.

Dzień. Stan termometru Stan W ia trn a j n i ż s z y n a ) w y z . barometru.
14.Lutego  
15 -
16. ..
17. -
18. «
19. »
20. .

— 5 , 0 “
— 0 , 0 °  
— 0 , 0 °  
+  1 , 2 °  
+  1 , 0 °  
+  3 , 2 “ 
+  3 , 0 °

— 0 , 0 “ 
+  1 , 7 °  
•f 2 , 6 °  
+  3 , 0 “ 
+  3 , 1 “ 
- f  6 , 0 “ 
+  4 , 6 “

27" 11, 4 "
27" 5, 6'" 
27" 4, 5'" 
27" 8, 4"‘ 
27" 11, 2"' 
27" 10, 0"' 
27" 10, 5"'

Zachodni.
dito 

Południ. 
Polud. z. 
Południ.  
Polud. z. 
Zachodni.

f i n t*  ffielrty ttcfliitn/i.
Dnia 18. Lutego 1817

P o n so w e  s łodkie  Jłfess. apelcy- 
nJ i cytryny i Tell. rzepki c o ty lk o  
z n ow u otrzyma!
* B ó z e f ’E p h r u i t n i  W o d n a  ulica A r .  •».

C e n y  t a r g o w e Dni u 19. L u trg o
w m ieśc ie ....

-f) O L N A N I L\ od do
r> fell. 1 r»i. łc

P szen ic y  szefel 2 17 9 3 j  i 1
Z y la  rlt. . 2 17 9 2 ,2 5 7
Jęczm ien ia  dt. . ■2 6 8 2  15 7
O w sa  d t . . 1 10 i; 14 4
Tatarki dt . . 2 2 3 2j 6 8
G ro ch u  • dt. . . 2 2 0 3  3 4
Ziem niaków  dt. 24 5 - 2 8 U
Siana c e l n a r ........................ 17! 6 — 120 .-
8 ło m y  k o p a ........................ T. 8  - ---
Masła garniec . . . . . 11 1 7 6 1122 6

Obligi długu skarbow ego  
Obligi premiów handlu niorsk. 
Obligi Marchii Elekt, i N o w ej
Obligi miasta l i c i - l i u n ..............
Listy zastawne 1’ russ. Zachód.

W .  X Poznańsk  
» diło
« Pruss. W s c h ó d
» P om orsk ie .

March. Kick.i N  
- Szląskie  . . . .

dilo od rządu gnraulowane
F r y d r y c h s d o r y ........................  .
luno monety z łote  |>o 5 lal. .
D i s c o u t o ..........................................

A k c j e  
D rogi żel. Iłcri.-AnhultskLit.A  
Obligi l ip ieni Berl.-Anhaltskie  
Drogi żel. Bcrlin-HumburgskieJ  

dito upierw ...........................
Berlin-Polsd. Magdeburskiej . 

dito obligi upierw.. . . . 
dito dito dito 

Drogi i .  Berl.-Szcz.  Lit. A. i li. 
Dr. żel Donn-Kolnńskie  j .
Dr. żel. \V r o c l . -S z«  idu -Freih.  
Obligi upierw. W r o c .8 z w .-F r .  
Dr. żel. Kolon.-Mindensk. . . . 
D rogi żel. Dyssel.  Elberfeld.  
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.  
Dr. żel. Mag*deh.-llalbersl, Eb. 
D rogi  żel. Magd.-Lipskie . . .

dito obligi upierw................
Dr. żel. D o  lno-Szląsk .-March. 
Obligi upierw. Dolno Szl.-Mar.

dito dito dito
Dr. żel. Dolno-Szlą .  gałęziowej  
Obligi upierw. dilo dito ’ 
D rogi  żel .G órno-Szląskiej  1. A  
Obiigi upierw. Górno Szlask

dito dito Lit. B .................. ’
Drogi żel. Reńskiej .
Obligi upierw. Reńskie 
Drogi od rząd u g a ra ż o w a n e  
Drogi zel. Thiiringskići 
Kolei Wilhelm. (C. O.) j .'
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prG.
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